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Ż on a  starsza od  o ę i a .
C D o k o ń c z ę  n i e .  3 

W  kilka lat jeszcze  p o  tych  wszystkich 
zdarzeniach  ciągłą z Z ygm un tem  u trzy m y­
w a łem  k o rre sp o n d e n cy ję  i n ie w y m o w n ie  li­
stami j e g o  się c ie szy łem , w  których  mi d o ­
n o s i ł ,  i i  na jszczęś liw szym  b ęd ą c  m ężem , 
n iem nie j szczęśl iw ym  d w ó ch  s y n ó w  i córk i 
został o jc e m ,  i ż e ,  gdy  mu p rzytem  w szy­
stkie inne sprzyjają stosunki, n ic  mu w ię ­
cej do życzen ia  n ic  pozosta je . W szelako jak 
to zw yk le  p rzy  d ług ióm  n iew id zen iu  6ię 
b y w a  —  listy nasze co  raz rzadszćm i się 
stawały, aż nareszcie  z u p e łn ie  ustały.

T y m  sposobem  p rzez  bardzo  d łu g i  czas, 
żadnój o Z ygm un cie  i j e g o  familii w ia d o m o ­
ści n ie  m ia łe m , gd y  mnie na w iosn ę  183.. 
r o k u ,  p o d r ó ż  u rzęd ow a  d o  L... p o w o ła ła .  
Z d w ó c h  w z g lę d ó w  była mi ta p o d r ó ż  n ad er  
miłą, raz jako rozw ese la jąca  przerw  a m ych  
bardzo  często  p rzy k ry ch  in teresów , p o w tó re ,  
jak o  sposobność  od w id zen ia  p o c z c iw e g o  Z y ­
gm unta i je g o  rod z in y .

Istotnie tćż , on  ty lko  i żona je g o ,  podczas 
mój p od róży ,  prawdę w y łą cz n y m  p rz e d m io ­
tem  m yśli m oich  byli .  T em ba rd z ić j  w ię c  z o ­
stała moja uwaga ob u d zon ą , gdy  w  ostatnióm 
miasteczku, o kilka mil od L . . . , s iedząc p rzy  
ob iedzie ,  nazw isko fam ili jne  Zygm unta u s ły ­
szałem . Skoro  po  ob .e d z ie  tow a rzystw o  salę 
jadalną o p u ś c i ł o , a w łaśn ie  ten  je g o m o ść ,  
k tóry w y rz e k ł  to nazw isko, pozostał, z w r ó ­
ciłem  się d o  n ieg o  z zapytan iem : czy  d o ­
ktora R. zna osobiśc ie .

>>0, i bardzo  d o b r z e ;*  o d rze k ł  zapytany 
8 w obod n ie .  »W  terazniejszój mój z K... do 
L... p o d r ó ż y ,  m iałem  do n ieg o  po leca jące  
listy, a baw iąc  przez  dni kilka w  L... w  d o -  
nan j eg °  mieszkałem.*

»T em  lepie j!*  ucieszon y  zaw o ła łem . »Jak- 
że  mu się i żuuie j e g o  p o w o d z i ? *

»Jako takc,* o d p o w ie d z ia ł  mj. z d w u zn a ­
czn ym  w y ra zem .

»Jak to pan rozu m iesz  ?« zapyta łem  strw o­
żony .

E ad aw czo  na m nie  spo jrzaw szy  , rzek ł  
niezna jom y : »Nie w iedzą c  w  jakim pan z n im  
zostajesz stosunku, mogęż....*

^Szkolnym je g o  kolegą i p rzy ja c ie lem  
m łodości  jestem . Za parę g od z in  w idz ieć  go  
b ę d ę ,  i radbym  w ie d z ia ł ,  czeg o  się m am  
spodziew ać.*

*Kiedy tak rz e czy  sto ją , nie będę  panu 
taił tego, o czein się pan sam w k ró tce  p rze ­
konasz;*  rzek ł  m iłej tw arzy  i god n y  zau fa ­
nia ów’ n ieznajom y, »D olitorR , ogrom n ą  ma 
praktykę i m ó g łb y  w  na jlepszych  b y ć  inte­
resach , g d j b y  g o  p łe ć  piękna n ie  tyle na 
majątku ru jnow ała .*

sP łeć  piękna ?« z a w o ła łe m  p rzera żon y .  
» 0  biadaż, mu biada!*

»W łaśnie teraz,* m ó w i ł  dalej n iezna jom y, 
>ma związek  z jakąś aktorką, której n iena ­
sycon e  w  darach w ym agania , w k ró tce  zni­
szczyć  go  muszą.*

»YVszakże przecież*  — to n ieszczęsne  prze­
rw ałem  o p o w ia d a n ie —  »Zygm unt miał zna­
czn y  m a ją tek? ..*

»M ia ł ,  to p ra w d a ,  le cz  je g o  i ż o n y  je g o  
majątek, d aw n o  ju ż  się minął.*

Chciałem  go  dalej badać, bym  się o w szy ­
stkich szczegó łach  w y w ie d z ia ł , le cz  szyb-  
k o w ć z  ju z  b y ł  z a j e c h a ł , m usieliśm y się 
rozstać.

Sm utnem i d r ę c z o n y  uczuciam i w dalszą 
puśc iłem  się d ro g ę ,  Jakiegoż p o c z c iw y  Z y ­
gm unt z u ro jo n ó m  6wem szczęśc iem  d o ­
czekał się k o ń c a ! Takiż n iezasłużony  los 
spotkał b iedną  W an d ę ! Jak wielką s łuszność
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m ia ła , tali stale u k o ch a n e m u , lecz  w sto­
sunku z nią o t y ł e  m łodszem u  Z y gm u n tow i,  
sw o je j  odm aw ia jąc  ręki. W szakże biedna 
p rzep ow ied z ia ła ,  iż p rzy  tak w ielk iej różn i­
cy  w ieku, inaczej b yć  nie m oże . I  w  samej- 
ze  istocie on  le d w ie  miał lat 4 0 ,  gdy ona 
ju z  50  kończy ła . Nie bardzo i potęp iać  go  
m ożna  by ło ,  je ż e l i  n iep ra w e  czasem w  ser­
cu  je g o  pow stały  p och ęty  , lecz  p ow in ien  
b y ł  m ężn ie  je  z w a lc z y ć —  m ężnie  sain sobie 
zadany znosić  ciężar, a biedną nie un ieszczę -  
ś liw iać k ob ie tę ,  która najczystszym  w ie ­
dziona p o w o d e m , praw ie  przym uszona , rękę 
mn swą oddała; p ow in ien  b y ł  w ię cć j  p o w s z e ­
chną op in i ję  i w łasne  cen ić  przekonanie , 

Takieini zajęty  m yślam i, u jrza łem  nare­
szcie  co  raz w ię c ć j  rozszerza jące  się m ury  
miasta L... Jak p ierw szą  r a z ą , tak i teraz 
ze  smutkiem w to miasto w jeżdża łem , i nic 
m nie  p ró cz  tej rozw ese l ić  nie  m o g ło  nadziei, 
iż  m oże  mi się p o w ie d z ie  obłąkanego Z y ­
gmunta na dobrą  n a p row ad z ić  d rog ę .  R o z ­
l e g łe  m inąw szy  przedm ieście ,  w łaśnie  do 
angie lsk iego  w jćżd ża łem  hotelu, gdy na ra­
m ieniu  us łu żn ego  w sparty  gospodarza, z p o ­
w o z u  wysiadając —  zch o d zą ce g o  ze sch o ­
d ó w  u jrza łem  Zygm unta. P ozn a ł  m ię na­
ty ch m ia s t—  n a d zw y cza jn ie  się ucieszy ł, iż 
w łaśn ie  w  tej ch w il i  traf szczęś l iw y  do  te­
g o  sp row a d z ił  go  dom u, i usilnie mię prosił , 
je ż e l i  na zaw sze p o g n ie w a ć  się z n im  n ie -  
ch cę ,  abym  u n ieg o  p rzez  czas pobytu  m e­
g o  w  L... mieszkał. W łaśnie  mi t e g o — by  b li­
żej je g o  poznać stosun k i,  potrzeba  b y ło ;  
bez  wahania się zatćm przy ją łem  je g o  szczś -  
r e , ile poznuć m o g łe m ,  zaproszen ie .  Idąc 
z n im  do  pom ieszkania je g o ,  m iałem  bliższą 
przypatrzen ia  mu się sposobność . Z d row ie  
i w eso łość ,  tak w id o c z n ie  na je g o  m a low a ły  
się t w a r z y , iż g d y b y m  p o p r z e d n io  o  je g o  
n ie  b y ł  u w ia d om ion y  stosunkach , n ig dy bym  
ich  się n ie  b y ł  m ó g ł  dom yśleć .  T y m cza sem  
d u żo  mi o p o w o d z e n iu  sw o jć j  rozp ow ia d a ł  
praktyki —  ża łow a ł,  iż mu tak m ało do  d o ­
m o w e g o  życia  zostaje czasu , sk oń czy ł  na­
reszc ie  z a p e w n ie n ie m , iż żona je g o  serde­
czn ie  się u cieszy ,gdy  m nie po tak d ług iem  n ie ­
w id zen iu  zn ow u  u jrzy . Na te s łow a  boleśnie  
śc isn ę ło  się m oje  se rce ;  a lboż  m ój w idok , p o ­
m yśla łem  sobie,najsm utniejszych w n ie s z c z ę -  
snćj k ob iócie  nie  w zbudzi  w s p o m n ie ń !

Jednakże obaw a moja była  bezzasadną. 
Z najszczerszą p rzy ję ła  m ię W anda rado ­
ścią, a na je j  w y p o g o d z o n e j  tw arzy , jak na 
ła g o d n e m  n ie b ie ,  nie b y ło  żadnćj chm urk i 
smutku. Z pow abn e j,  zach w yca jące j kobiety 
■—  piękna się teraz z rob iła  matrona. W j ć j  
u r o c z e m ,  zaw sze  pełnćin  życia  o k u ,  miła 
jak daw nie j jaśniała s w o b o d a —  mała nóżka 
i p rzecudna rączk a , bynajm nie j żadnćj nie 
p od p a d ły  o d m ia n ie , .a chociaż  cośkolw iek  
by łaoty lszą , to je j  bynajm nie j nie  szp ec iło .  
W  tej chw ili  i dzieci ich nadeszli : dwa c h ło p ­
czyki żw a w e, je d e n  dw unasto-, drugi cz ter­
nastoletni, i nad wszelki w yraz  milutka d z ie ­
w ięc io le tn ia  dziew czyn ka . W szystko tro je  
miłe, g rzeczn e , d obrze  u ło ż o n e ,  w id o czn ie  
r o d z ic ó w  sw ych  ubóstwiali, i naw za jem  ser­
d eczn ie  kochanćini b y l i .—  T y le  zaraz z p o ­
czątku się p rzek on a łem , iż W anda o n ie ­
szczęsnych męża sw eg o  zdrożnośc ia ch  p e ­
w n ie  najm nie jszego  nie  miała dom ysłu , gdyż  
w takow ym  przypadku, ile  c zu łość  j ć j  6erca 
z n a łe m , żadną miarą sw o je g o  smutku p o -  
kryćby nie umiała. T o  postrzeżen ie  zna­
czn ie  m ię p o c ie s z y ło ,  gdyż  jak d łu g o  mąż 
p o d o b n e  przed żoną u k ryw a  b ł ę c y ,  tak 
d łu g o  wstydzi się ich n ieza w od n ie ,  a w te ­
dy nadzieję  m ieć m ożna  , iż je sz cze  w szy  • 
stko nie jest straconein. I  p ien iężn e  Z y ­
gmunta stosunki tak bardzo  z łe  b yć  nie  
m u sia ły ,  gd yż  o ile  w  p ie rw szych  m oich  
ch w ilach  uw ażać m og łem , n igdz ie  n a jm n ie j­
szego  niedostatku ani też tego p o w ie r z c h o ­
w n e g o  pokostu nie  do jrza łem , którym  w  n ie -  
porząd n ych  dom ach , tu i o w dzie , brak p o k r y ­
w ać się z w y k ło ;  p rzec iw n ie ,  w e  wszystkiem 
dostatek i w y goda  w idoczną  cechą  ca łeg o  
dom u b y ły .  D a w n y c h  pam iętny czasów , b y ł ­
bym  najchętniej W an d ę  o jaką pros ił  śp ie ­
w k ę  , le cz  się o b a w ia łe m , że p rzez  lata i 
słabość g łos  je j  u c ie rp ia ł ;  o g r a r ; cz y łe m  s i f  
w ię c  na prośbie  aby nam się na fortep ian ie  
s łyszeć dała. U czyn iła  to z zw yk łą  sw oją  
u prze jm ością ,  a o d egra w szy  z n ie w y m o w n ą  
s łod yczą  kilka p ięknych  w ary jacy j,  w  doda ­
tek z własnej ch ę c i  odśp iew ała  a ry ję  D o n i -  
zettego . Z radośnym  postrzeg łem  z d z iw ie ­
n iem  , iż n ie  tylko wTłoską s w j j ę  w y d o s k o ­
naliła  m etodę  ale i św ieżośc i  g łosu  bynaj-  
m nićj n ie  straciła.

Tak b ęd ą c  m ile  zajęty, zapom nia łem  pra -
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v n e  zu p e łn ie  o sm utnych  na d ro d ze  p o w z ię  • 
tych  w iadom ościach .

Jednakże przy w ie cz e rz y  n ieu w ażn ie  w y ­
m ó w io n e  s łów  ho, zanadto mi p ręd k o  p rz y ­
w o ła ło  w  pam ięć n iem iłe  w spom n ien ia . 
W  tohu r o z m o w y  zgadało  się o mieszka- 
niach letn ich, a "Wanda u trzym yw ała , iżby -  
to  n adzw ycza jn ie  dla tyle  p racu jąceg o  je j 
m ęża  z d r o w o  b y ło ,  gd y b y  w  lec ie ,  w  je d n y m  
z tych  w L... tah m nogich , w  najpiekniej-  
szem  p o ło ż e n iu  um ieszczon ych  d w o r k ó w  
ch c ia ł  zam ieszk a ć , p rz e z co b y  n aw et  w  in ­
teresach sw oich  żadnej p rz e rw y  nie  doznał. 
Zygm unt na to o d rz e k ł ,  iż w te d y b y  tylko 
w  takim zamieszkał dw ork u , g d y b y  w nim 
te same co  i u siebie znalazł w y g o d y ,  i do  
p rz e w o ż e n ia  się nie b y ł  p rz y m u s z o n y m ; 
a że do  najęcia takiego d w ork u  potrzebna  
suma dalekoby w ię ce j  niż czynsz r o c z n y  
w y n ios ła , n ierozsądkiem  p rzeto  b y ło b y  z j e ­
go  strony, dla je d n e g o  kaprysu, takie p o n o ­
sić wydatki. »Alez kochany o jcze,#  o zw a ł  
się najstarszy synek, uwszak w czora j  d op iero  
p rzy n iós ł  c i  księgarz pakiet ban k n otów  za 
tw o je  p raw n icze  d z ie ło .  P o ło w a -b y  tej su ­
m y n ieza w od n ie  do  n a jw ytw orn ie jszeg o  
u rządzen ia  takiego d w o rk u  w ystarczy ła .«

uPieniądze te ju ż  inne mają p rzezn a cze ­
nie,# zmieszany t roch ę  tćm zapytaniem, o d ­
p o w ie d z ia ł  o jc ie c ,  a znak upom nien ia , dany 
p rzez  matkę s y n o w i , z n o w u  m nie na n ie ­
szczęsny w p ro w a d z i ł  d o m y s ł :  iż je j  skryte 
m ęża  wydatki tajnemi nie by ły ,  i tylko r o ­
zu m em  i szlachetną dum ą w iedz ion a , p o z o ­
rem  je  n iew ia dom ośc i  p okryw a ła . Sm utne- 
mi d r ę c z o n y  przeczu ciam i, udałem  się na 
sp oczy n ek  do  p rze zn a czo n e g o  mi pokoju , 
ale z ło w ie s z cz e  sny d łu g o  mi oka zm ru ży ć  
n ie  dały.

G d y m  nazajutrz rano wszystkie w c z o ­
rajsze r o z w a ż y ł  ok o l iczn o śc i ,  s w o b o d n ie j ­
szym  z n o w u  odda łem  się m yślom . Zygm unta 
a lb ow iem  postępow an ie  z żoną  b y ło  tak 
s erd eczn e  i szczero -przy jacie lsk ie , iż  naw et 
d o p u śc ić  n ie  m og łem  , aby m iłość  je g o  ku 
nić j zu p e łn ie  w ygasnąć miała. M iłą  się za­
tem  c ieszy łem  n a d z ie ją , iż  g d y  mu m oje  
przy jacie lsk ie  w y n u r z ę  zdanie, on tćm p rę ­
dzej c h w i lo w e g o  zrzekn ie  się ob łąkania , i 
jak d aw n ie j ,  prawą idąc d rogą ,  wszystkim 
o b o w ią z k o m  cz łow iek a  h on oru ,  męża i o jca

w  ca łem  tego  s łow a  z n a c z e n iu , zadość 
u czyn i .

B yło to  jeszcze  w cześnie z rana ; chcia łem  
tedy kon ieczn ie  p rzed  śniadaniem kilka in ­
te re só w  załatwić. Idąc przez  p rz y le g ły  do  
m ego  p oko ju  salonik, przedstaw ił mi się 
z je d n e g o  okna na całe miasto i p rzed m ie ­
ścia p rześ liczn y  w id o k ;  p rz y b liż y łe m  się, 
abym  się mu lepiej p rzypatrzył. P ok rzep i­
w szy  się św iezem  w iosen n ego  poranku  p o ­
w ie tr z e m , ju ż  się do  wyjścia  Zabierałem, 
gdy oto  w yraźn ie  g łos  Zygm unta i n iezn a ­
nej mi kobiety , w  p o b o czn y m  pokoju  usły ­
szałem. Któż to m óg ł  b y ć  ? Za rano jeszcze  
b y ło ,  abym m ó g ł  m niem ać, iż jaka klientka 
do n ieg o  z interesem  przyszła. Zawsze w p ra ­
w d z ie  p ods łu ch iw a n ie  byłe  dla m nie p rz y ­
m iotem  zbyt  n a g a n n y m , le cz  tym razem  
pokusa odniosła  nad m ojem i zasadami z w y -  
c ię z tw o  ; m im o w o ln ie  jakby  nadludzką p o ­
trącony  siłą posunąłem  się ku drzw iom , 
które m nie od m ó w ią cy ch  p rzedz ie la ły .  T e ­
raz d o p ić ro  us łysza łem  u roczyste  p r z y r z e ­
czen ie  miłości, które ona —  była to  z a p e w n e  
ow a  w zm iankow ana  n ienasycona  aktorka —  
dosy ć  mile, le cz  z niejahiem p ow ą tp iew a ­
n iem  p rzy jm ow ała . Ż y w y  z n ó w  w szczął się 
spór, gdy Zygm unt zażądał, aby odtąd w sze l­
kich in n y ch  w yrzek ła  się zw iązk ów . Na ten  
n iespodziany dla niej w arunek zapew nia ła  
go, iż go  w p ra w d z ie  nad wszystkich w s p ó ł -  
za lotn ików  przenosi  —  lecz  będąc raz już  
do  św ie tn ćgo  utrzym ania  p rzyzw ycza jon ą , 
d o p ó ty  s tan ow czo  n ic w y rz e c  nie m oże, 
dopók i  się o szczerości  je g o  za m y s łó w  nie 
przekona . Z początku zdaw ało  się jakby n ie -  
chc ia ł  z ro z u m ićć  dość ja sn eg o  żądania tego 
p o d łe g o  s tw orzenia , i miłą ju ż  c ieszy łem  
się nadzieją, iż je g o  duch o p iek u ń czy  da mu 
poznać całą b ezcze ln ość  tej n iew iasty  — • 
le cz  gdy się on przekona ł, iż czcze iu i o b ie ­
tnicam i do ce lu  n ie  do jdzie , w ted y  z u n ie ­
s ieniem  z a w o ła ł :  »A w ię c  d o b r z e ;  przy jm ij 
tę sakiewkę jako p ierw szą  mej m iłości da­
ninę , a p o w ie d z  mi przyna jm nić j w y ra źn ie  
— czeg o  się teraz po tobie mam sp od z iew a ć  ?«

»M ej je d y n e j  i w ie cz n e j  m i ło ś c i !« z a w o ­
ła ła ,  »i to z a p e w n ie n ie ,  iż z roshoszą p o ­
rz u cę  n ien aw istn eg o , w  którego ob ję c ia ch  
dotychczas  nędza  mię trzymała.#

T e g o  ju ż  d łużej z c ie rp ie ć  nie m ogłem  ; na
*
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wszelką p rzy zw o itoś ć  zapom ina jąc ,  o tw o ­
r z y łe m  drzw i gw a łtow n ie ,  abym  tę n ik c z e ­
m n ą -m iło śn icę  p rzyn a leżn ie  skarcił, a n ie ­
szczęsn em u  p rz y ja c ie lo w i  u iem u o cz y  o t w o ­
r z y ł ;  le cz  w  tejże ch w il i  i d ru g ie  się d rzw i  
o t w o r z y ły ,  a W anda z jahiineś ob cym  rai 
m ężczyzn ą , w eszła  do  pokoju . Z dz iw ien ie  
m o je  b y ło  bez g r a n ic ;  z najw iększym  n ie ­
p o k o jem  oczek iw a łem  ok rop n e j małżeńskiej 
scen y ,  która p od łu g  mniemania m ojego  n ie-  
o ch y b n ie  nastąpić, musiała. Lecz  cóż  się ze -  
mną działo , gdy  n iezn a jom y  n ie  m a ło  p rze ­
straszonej aktorce n a jw iększe  zaczął czyn ić  
w y r z u t y ,  a gdy  jó j  z a p o w ie d z ia ł ,  iż od  tej 
ch w il i  n ic  o n iej w ie d z ie ć  nie  ch ce , na W an ­
d y  tw arzy  w idzia łem  głębok ą  dla n iegodnej 
w zg a rd ę .  T eraz  Z ygm un t głos  zabrał i z żar­
to b l iw y m  o św ia d czy ł  u ś m ie ch e m , iż w  ta­
kim  składzie rz e czy  i on  ją od  danego uwalnia 
s łow a , tera b ardz ie j ,  iż żona  je g o  n ie  bar- 
d zob y  d obrem  na to patrzyła  okiem , Z b e z ­
w stydną  zu ch w ałośc ią  w ysz ła  n ikczem uica , 
i  teraz d o p ić r o  od  Zygm unta całej d o w ie ­
dzia łem  się historyi.

N ieznajom y ten b y ł  s try jeczn ym  Z y gm u n ­
ta bratem i doktorem  m e d y cy n y  w  L ...;  
r o z w ią z łe  i lekkom yślne  p ro w a d z ą c  życ ie ,  
w p a d ł  b y ł  w  sidła p od łe j  tej kobiety. Z o ­
na j e g o  w idząc  iż je j  p rzedstaw ienia  i prośby  
żad n ego  n ie  odnoszą  skutku, błagała usilnie 
W a n d ę  i je j  męża, by  n ieg od n ie  zaślep ione­
go , z tego  n ieszczęsn eg o  w y rw a ć  się starali 
s tosu n k u ; w te d y  Zygm unt zaw ia dom iw szy  
w p r z ó d y  W a n d ę ,  która p o d  z m y ś lon y m  
p o w o d e m  sprow adziła  na oz n a czo n y  czas 
o s k a r ż o n e g o , zadaną sob ie  pracę  z pra­
w d z i w e  praw n iczą  w y k on a ł  p r z e b ie g ło ­
ścią. T era z  d o p ie ro  spadła mi zasłona 
z o c z u ,  i n iem ało  się Zygm unt i żona  jego  
uśmieli, g d y  im m o je  c iężk ie  nad m niem a- 
n ćm  ich  n ieszczęściem  o p o w ie d z ia łe m  
zgryzo ty .

Nazajutrz rano gdyśm y do  śniadania za­
siedli, rzek ł  Z ygm unt do  s w o jć j  ż o n y  w  te  
s ł o w a :

»Hochana W an do , dziś jest  ten  u roczysty  
dzień , który c ię  dał śv. 'atu, a p rzez  to szczę ­
ście  życia  m o jeg o  ustalił. P ić rw sz e  u d erze ­
n ie  serca m ego  u czu ciem  miłości, d o  c ieb ie  
n a le ża ło ,  dla żadnćj in n ć j  o n o  dotąd nie 
b i t o ;  p rzy jm  w ię c  m oje  dzięki za te  rosk o -

szne c h w i l e , k tórem iś mię o b d a r z y ła ; 
p rzy jm  m oje  najszczersze i j e d y n e  ż y c z e ­
nie, abyś mi i na dalszej życia  m eg o  d rod ze ,  
które  b ez  c ieb ie  najm niejszej dla m nie  n ie -  
m ia łoby  w a rtośc i ,  ciągle  jak dotąd b ło g o  
t o w a rz y s z y ła ;  na pam iątkę zaś ‘ dnia te ­
g o  przy jm ij tę o z d o b ę ,« — to m ó w ią c  w y ­
ją ł  k osz tow n y  krzyż b ry lan tow y  i na szyi 
je j  z a w ie s i ł ; »n iech  ten podarek  ciągle  c i  
p rz y p o m in a :  iż ty je d y n y m  m yśl: m oich  
jesteś c e l e m ,  i że w te d y  tylko praca moja 
najmilszą mi się staje, gd y  ją tobie p o św ię ­
c ić  zamyślam.®

Na te słowna rozpłakała  się W anda, b y ły to  
ł z y  b łog ie  przem agającego  uczucia . W reszc ie  
rzekła  : »M ó j  drogi, je d y n y  Z ygm u n cie  I Tak 
jest, dotrzym ałeś  daleko w ię ce j  n iż  p rz y rze c  
m o g ł e ś ; dla tego p rzez  całe ży c ie  m o je  tylko 
m iłością  w y w d z ię cz a ć  ci p rzyrzek am  Zysk 
tw o je j p racy  p o św ię c i łe ś  na o z d o b ę  w ię ­
dnącej sw o jć j  ż on y , gd y  tym czasem  sobie 
naw et mieszkania na w o ln ćm  p o w ie t rz u  
tyle  c i  p o trzeb n eg o  odm aw iasz —  ? n ie , na 
to  nie z e z w o lę  mój drogi przy ja cie lu , tego- 
bym  śc ie rp ić ć  nie m ogła . .Tnżemja o w y p e ł ­
n ien iu  skrytych  tw oich  życzeń  pom yśla ła . 
D z ień  dzis ie jszy  p rze p ę d z im y  na p rz e d ­
m ieściu  w e  d w ork u , k fo ry  ci się tak bardzo  
p o d o b a ł ;  zu p e łn ie  s tosow n ie  do  tw y ch  ż y ­
czeń  u rządzon ym  go  zastaniesz. Z o szcz ę ­
d zo n y ch  ż m e g o  gospodarstw a p ie n ię d zy  
koszta te opędziłam.®

S erdeczn ie  uściskał ją  Z y g m u n t ; w  m iłć j ,  
pou fn e j  r o z m o w ie  p rz e sze d ł  nam dzień  
ca ły , r ó w n ie  jak i p ob y t  m ój w  tćm  m ieście .

O d tego czasu ż y czę  każdemu starszą od  
siebie  brać  ż o n ę , ale tal^emu tylko m ęż ­
c z y ź n ie ,  który z u p e łn ie  b ęd ą c  p o d o b n y m  
do  Zygm unta, p o d o b n a  W an d z ie  znajdzie  
k o b i ć t ę !

Słowianie we W łoszech.
Przez Sretniewsklego.

Dośćto już długo były narodowe żywioły 
Słowian rolą, uprawianą tylko pod zasiew obcej 
cywilizacyi; a mianowicie niemieckie pomysły 
i obyczaje przyimowały się najskorzej w poję­
tnym Słowian duchu. Nie chcemy tez bynaj­
mniej zaprzeczać ile zachodni Słowianie winni 
są niemieckiej oświacie, i że tylko za pośre­
dnictwem narodu niemieckiego zdołali brać
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odział w historycznem życiu europejskiej ludz­
kości i w wielkich poruszeniach je j  dziejów. A le  
niem niej i to tez żadnej nie podlega wątpliwości,  
zeostatn ićm  i najwyższera zadaniem każdej na­
rodowości jest swobodne wyrobienie narodowych  
przym iotów  i osiągnienie pew nego narodowego  
typu uobyczajeuia.

Z  tego powodu zdaje sie nam bardzo zaj­
mującą rzeczą zwrócić uwagę publiczności na 
zetknięcie się słowiaószczyzny z narodowością  
rom ańsk ą; zwłaszcza że ju z  o zmieszaniu się  
narodowości słowiańskiej z germ a ń ską , rozpra­
wiano w najnowszych czasach istotnie aż do 
znudzenia, chociaż nie zawsze w bardzo nau­
czający sposób.

Ktokolwiek odbył podróż z Wiednia do Me- 
dyjolanu, przypomnie sobie bez wątpienia pię­
kne wybrzeża płynącej przez Furlandyję rze­
ki Tagliamento, równie jak i ładne miasta 
Widem QUdine_) i Cziwidal Q C iv id a l e w któ­
rych tak skrzętne i już barwami południa na­
cechowane życie ludu panuje. Pasmo gór ota­
czające tę piękną i urodzajną okolicę, zkąd 
rzeka Tagliamento wypływa, stanowi granicę 
krainy słowiańskiej, która należąc jeograficznie 
do Włoch, w swojej właściwej mieszaninie zaj­
mujący widok przedstawia. f

W  moich wędrówkach po górach i dolinach 
•tej okolicy, służył mi niejaki Tom  Bobec za 
przewodnika, i jemu też zawdzięczam większą 
część wiadomości o osiadłem tutaj plemieniu 
Słowian, uazwanem Schiam przez FurlaD. Oprócz 
tego puznałem tu także bardzo światłego ple­
bana w Niwis , lts. Sebastiana Adam , którego 

; towarzystwo wiele mi przyjemności sprawiło i 
' nauki przyniosło.

Sam a tylko konieczna potrzeba m ogła ludzi  
2agnać do tej dzikiej, górskiej krainy; gdzie 
•bowiem oko tyle nagich skał i g łazów  a tak 
m a ło  zieleni jak tutaj w idzi,  nie m o ż e  żadną 
m iarą kwitnąć pom yślna nprawa z iem i.  T u  i 
•ówdzie utworzyły się wprawdzie s'ród nieboty­
cznych gór m ałe  dolinki, ale i te są poprzerzy-  
nane pasm am i wysokich, skalistych wzgórków,  
pom iędzy  któremi niekiedy głębokie parowy  
się  ZDajdują. W takiem m iejscu uie m o ż e  się 
gospodarstwo sielskie rozw inąć , a chcąc tutaj 
z a m ie szk a ć ,  potrzeba sobie obrać za m ieszka­
nie stromy bok góry, lub wsunąć się pod jaką  
wysoką skałę, w jaki ciemny parów, i tam upra­
wiać własnemi rękom a skąpy kawałek pola, 
które rzadko kiedy m a  więcej nad 1 5  —  2o  są­
żni i jest tak ciasne lub  tak pochyło le ż y ,  iż 
nie podobna wcale używać bydła do je g o  upra- 
wł’ - T a m to  każda piędź z iem i jest nieocenio­

nej wartości, a często rolnik nie wie, czy ma 
zostawić jaką resztkę lasu, ałbc zostać bez chleba. 
Osobliwie wiosenne powodzie grożą tutejszemu 
rolnikowi niebezpieczeństwem, a jedna mocna 
ulewa, zasnwa jego z niewypowiedzianym tru­
dem obrobioną rolę rumowiskiem niezliczonych 
kamieni lub podmulając ziemię, unosi warstwę 
uprawnej gleby do rzeki Tagliamento,

Liczbę Słowian mieszkających w furłańskich 
górach nie można kłaść wyżej jak na 19,000, 
z których 7000 do parafii Satt Piętro Terczet, 
a 7400 do parafii San Piętro dei Schiavi na­
leżą ; reszta żyje w rozsypce. Dalsza ich staty­
styka podaje stosunek rocznej śmiertelności ja­
ko 25 do 1000, a rocznie narodzonych jak 32 
do 1000 mieszkańców, co o znacznem mDoże- 
niu się tego narodku świadczy. Lud tutejszy 
jest więcej niżli miernego wzrostu, niektórzy 
są bardzo slus/.ni, lecz głowy mają małe. Wy­
raz twarzy okaznje pewną mieszaninę śmiało- 
śsi, otuchy w siły swoje, i dobrodusznej pro­
stoty. Są przyzwyczajeni do ciężkiej pracy i 
rzadko kiedy chorują; gardlane wole i krety­
nizm nie znajdują sie u nich ; owszem mają 
ten przesąd, iż ta choroba jest sylko Niemcom 
właściwa, przezco tńż nazywają wolę n im e z e k .

Słowianie ci są wprawdzie uprzejmi, gościn­
ni , ale nie maja otwartego , szczerego chara­
kteru; podejrzliwość czuwa w ich duszy; na­
wykli bowiem uważać to życie ze złej strony. 
Są mściwi, dumni, a czasem nieukróceni. Ni­
gdy nie wydarza się aby Słowianin swojego ro­
daka zabił; temczę^ściej słychać o zabójstwach 
popełnionych na Furlanach. Ale popełniwszv 
nawet zabójstwo, nie dopuszcza się Słowianin 
rabunku , i znachodzono nieraz trupy, w któ­
rych kieszeui pełny trzos pieniędzy się znaj­
dował. Przytem sta nadzwyczajnie skryci i ni­
gdy się nie zdradzają. Chociaż znajdą trupa, 
chociaż sprawcą tego zabójstwa zdaje się byc 
Słowianin , jednakże nie zajdzie nic więcej 
nad same domniemywania , żadne śledztwa 
sprawcy nie wybadają, a władze miejscowe mu­
szą na tein przestawać.1

Kościołów tam bardzo m ało; dla tego bywa­
ją w głębszych górach ludzie, którzy po pól- 
roku uie widują kosrc io ła , i tylko przed krzy­
żami na drodze swoje nabożeństwo odprawiać 
zwykli. Każdy, kto w swojćm mieszkaniu oprócz 
piekarni ma jeszcze osobną izbę lub komorę, 
albo spiżarnię, uchodzi za bogacza. Zagrody 
sąsiednie bywają rzadko kiedy przedzielone ina­
czej , jak wielkiemi kupami gnoju; właściwe 
bowiem płoty są tu zupełnie nieznane. Liczne 
rodziny żyją wspólnie, często kilka żonatych 
synów z swemi żonami i dziećmi razem, co jak
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się rozumie, nie może się wielce do porządku 
i czystości przyczyniać.

Różnica rodzaju nie zdaje się stanowić tutaj 
żadnej różnicy w zatrudnieniu; i tali widać dzie­
wczęta liorczujęce lasy , pomagające z ltielnią 
w ręku przy murowaniu domów, a przeciwnie 
wielu mężczyzn, którzy się trudnią gotowaniem 
na kuchni albo przędzicniein Inn. Szczególnie 
godny uwagi jest wstręt tych ubogich ludzi od 
żebractwa, w czem są bardzo odmienni odFur- 
la n , którzy będąc nawet nieraz zamożni, ja ł­
mużny żebrzą od obcych.

Ich sposób życia jest bardzo pojedynczy; po- 
lenta i placek z owsianej mąki , oćr i zielone 
masło z Koziego mleka, są ich żywnością; po­
łówki nie znają; zamiast tejże jedzą gotowane 
krupy, które serem i oliwą zaprawiają. Strój 
ich podobny jest do stroju Furlan, i odznacza 
się brakiem wszelkich ozdób. Ich gminne uro­
czystości są z tego względu pamiętne, iż się 
nigdy bez palenia ognisk obejść nie mogą. 
Słowianin w Furlandyi nie rozweseli się wprzódy 
i nie rozochoci aż póki ognia nie ujrzy; na 
szczytach najodleglejszych gór płoną wesołe 
łuny ltu niebu i wzmagają głośną radość ludu, 
która przez teu swój uporczywie zachowywany 
zwyczaj miewa częste zatargi z prześwietną po- 
licyją lasów', nie pozwalającą na tak niebezpie­
czne zabawy. Pieśni gminne tutejszych Słowian 
są bardzo liczne, lecz je  kobiety tylko śpiewa­
ją , a lud w ogólności udziela ich z niechęcią 
cudzoziemcom. Nuty tych pieśni podobne są 
do liraińskich , z wyjątkiem pieśni śpiewanych 
przy uroczystych obrzędach, które mają więcej 
pokrewieństwa z serbskiemi. Iltoby chciał ze­
brać i zbadać te pieśni, znalazłby w nich wiele 
wskazówek dotyczących losu tego odosobnione­
go plemienia słowiańskiego, amianowiciemógłby 
powziąć wiadomość o czasie i przyczynie jego 
wywędrowania z równin w te góry.

Zwyczajny ich taniec, nazywany przez Furlan 
la schiava, przypomina ruski chorowód i serb­
skie kolo;  tańczące pary biorą się ltolem za rę­
ce i postępują śpiewając to raz w prawo, to 
w lewo. Na weselach jest inDy taniec w uży­
waniu, w którym mężczyźni muszą łapać ko- 
kobiety. Muzycznemi ich narzędziami są p i- 
sztjalka (piszczałka) i goslie (gęśle.) Podobnież 
i drumle są ulubione, a górska ich kraina liczy 
nie mało wirtuozów na tym gminnym instru­
mencie.

Jak wszędzie pomiędzy Słowianami , znaj­
dziesz i pomiędzy tutejszym ludem wiele zabo­
bonów, któreby nawet uczonych zająć mogły. 
Fasterze przepowiadają z wielką pewnością po­
godę albo słotę z napowietrznych zjawisk, a sta­

rzy ludzie, osobliwie kobiety, znają u z d r a w ia ­
jące i szkodliwe siły roślin, przyprawiają z ziół 
napojo, umieją urzekać, i mogą nawet rnagne- 
tyzować i ożywiać wodą. T a  nauka tajemnicza 
nie jest także obcą Słowianom karynckim * 
kraińskim, ale mimo to mają Słowianie łur- 
lańscy szczególną sławę pomiędzy swoimi są­
siednimi pobratymcami, którzy opowiadają o nich, 
iż wiciu pomiędzy nimi wiedzą co się we 
wszystkich czterech częściach świata dzieje.

Na inuie sprawił widok tego słowiańskiego 
plemienia — które przedzielone od swoich współ- 
plemienmków, wzgardzone od okolicznych mie­
szkańców, stoi samo w obliczu obce j,  przema- 
gającej cywilizacyi—  nader przykre wrażenie *“ 
przejął moje narodowe serce wielką żałością.

- — —sanp ------------------

l)o  strumyka.
Gdybyś też wiedział strumyku 
Jałt ja cię kocham serdecznie, 
lłiedy śpiewasz po gaiku - -  
Wieczniebym słuchała, wiecznie I 
Czyto płyniesz cicho, mile,
Lub zaszumisz niby gniewny —
Zawsze marzeń stwarzasz tyle,
Jfyśl radośną, smutek rzewny.
A te brzózki i leszczyna 
Co coś wiecznie szepcą sobie?...
Ach, jak mi to przypomina....
Co?.... nie powiem, nawet tobie.
Strumyka I obrazem życia 
Słusznie człowiek ciebie mieni:
Do mogiły od powicia
Cóż je  wstrzyma, co bieg zmieni ?
Ach, nie byłoby ofiary 
Którejbyśmy nie złożyli,
Gdybyto jakiemi czary 
Czas zatrzymać w szczęścia chwili I 
Jak te gałązki i kwiaty 
Co unoszą twoje wody 
Nie powrócą —  tak też z laty 
Nie wrócą mi dnie swobody I 
Strumyku I śpiewaj nadzieję I 
Bo wiarę i miłość mamy;
Tych, zła dola nie rozwieje —- 
Prawda strumyku kochany?..

Maria M . a.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysł «ccgo p o d  

redakcyją T. W. Ko c h a ń s k i e g o ,  wyszedł JNr. 34< 
i obejmuje: 1) Jakim sposobem można roli zupełnie 
wyplenionćj, dawną urodzajność wrócić, w miejsc®
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o d z i e  w żaden sposób  oborniku ani tez innych pogno- 
ióvr dostać n iepodobna? 2) Jeszcze jeden sposób  ro­
bienia drożdży do użytku w gorzelni. 3 )  Sp osób  w y ­
korzenienia ospy  pom iędzy owcami, podany przez pa- 
n® Ignacego Lipskiego, z Poznańskiego. 4) O sposobie 
pieczenia cblcba z przytniesz miem ziemniaków dla lu ­
dzi i zwierząt. 5) O tamach wodnych i regulowaniu 
koryta rzćk; z ryciną. (iNadesłane.) 0) W ełna leśna.

Z W a r s z a w y .  Biblioteka Warszawska na miesiąc 
cierpień zawiera : ] )  O instytutach municypalnych przez 
Pelixa Zielińskiego. 2) Spytko z Melsztyna i ród j e ­
go, opowiadanie historyczne przez Michała Balińskiego. 
3 )  Postęp oświetlenia w nowszych czasach. 4)  Poe- 
Zyja. Wie'rsz do poezyi, p. L enąrtow icza .—  Wyjątek 
z aktu 3. dramatu Kalderona, pod  napisem Gomez 
Arjas, przekładu Włodzimirza Wolskiego. 5)  Sprawo­
zdanie dyrektora gymnazyjum realnego, K. Franko­
wskiego. 6 ) Rozmaitości. 7) Iffonika literacka. 8)  K ro ­
nika zagraniczna. 9 )  Kronika bibliografijna. 10) D o ­
niesienia literackie. 11) Dostrzeżenia meteorologiczne 
W  obserwatoryjum astronomijnem warszawskiem za 
czerw .ec 1844.

Przeglądu naukowego Nr. 16. zawićra : Kessarabija, ar­
tykuł nadesłany z Gródka od J. J. Kraszewskiego. —  
Prawda i kłamstwo, przez Paulinę z Lanczów  W . 
—  Rzut oka na sekty żydow skie ,  przez J. Tugend- 
holda : Sabatianie czyli Szabsacwijanie, Frenki.—  Kro- 

1 nika piśmiennicza zagraniczna. Przegląd dzieł obcych  
przez prof.  F. Jezierskiego.

Nr. 17- tegoż pisma zawie'ra: Filozofija , rozbiór sy- 
atematu Szellinga. — S łó w  kilka o  filozofii  w Niem­
c z e c h ,  przez tegoż samego autora. Kronika piśmien­
nicza polska: Album, pismo zb iorow e na korzyść p o ­
gorze lców  galicyjskich , wydane w Wic'dnin. —  K ro ­
nika piśmiennicza ohca.

D o s t r z e ż e n i a  m t r u n o m i j n e .  P. Arago, który 
został mianowany sprawozdawcą homissyi izby depu­
towanych, mającej roztrząsać żądanie kredytu 94,00011. 
dla paryzkiego obserwaloryjnm, korzystał z tej okoli­
czności , aby panom deputowanym udzielić w swćm 
sprawozdaniu niektórych rezultatów astronomijnych 
badań, jako n. p. iż za pom ocą  nowych teleskopów 
wyrachowano odleg łość  gwiazdy 6 1 . w konstellacyi 
łabędzia. Ta gwiazda jest tak wielce oddaloną, iż je j  
światło 10 lat padać musi mm się na ziemię dostanie, 
i z e ,  gdyby nagle zniknęła, namby się jeszcze przez 
dz iesięć  lat zdawało, iż ją widzim na niebie. Światło 
*ej gwiazdy ubiega 77,005 raił drogi w każdc'j sekun­
dzie. Poczćm opowiada p. Arago o  gwiazdach p o ­
d w ó jn y c h ,  o  wadze ciał niebieskich, mianowicie iż 
s łońce  355,000 razy cięższe jest od naszej ziem i, o 
formowaniu się gwiazd z mglistych plam, o  powietrzni 
planety Wenus, o  pokazujących się i znikających śnie­
żnych  plamach Marsa, o  pierścieniu Saturna, który 8000 
godziu drogi odleg ły  jest od  swoje'j gwiazdy , o  w y ­
sokich górach k s iężycow ych ,  z których 22  wyższe są 
od  góry M ontblanc, wreszcie o  burzach na Jowiszu, 
gdzie chmury w jednej godzinie 90 mil drogi ulatują 
i t. p.

N a p o w i e t r z n y  ż e g l a r z  M a r g a ł  od b y ł  dnia 
2 2 . lipca p o  południu w towarzystwie młodej panny 
Augustyny Margat swoją podróż  z nlicy de la Huguelte 
do Meudon , wznosząc się w zbudowanej przez siebie 
f loc ie  balonowej. Natłok publiczności przechodził 
wszelkie wyobrażenie. W ięce j  niż 4000 osób  zajęło 
płatne miejsca cyrku , podczas gdy może 50,000 ludzi 
c isn ę ło  się poza jeg o  obrębem, aby ujrzeć pana Mar­

gat wzlatującego wraz z swoją towarzyszką w  łód z ce  
g łów nego  balonu. Śmiała panna Margat, mająca d o ­
piero  lat 17, była  ubrana biało i miała kwiaty we 
w łosach. G d y  s.ę balon wzniósł do  pewnćj w ysoko­
ś c i ,  spuściła rzęsisty deszcz kwiatów na zdziwioną 
w Jole pu bliczn ość ,  która okrzykiem i oklaskami napeł­
niła powietrze. Żegluga wiodła się jak najszczęśli­
wiej.  Cała flotylla wzniosła się prawie prostopadle 
do góry, zwróciła  się pote'm ponad plac Kastylii, a po 
niejakim czasie zdrobniawszy w maleńki czarny punk­
cik, znikła zupełnie. Żeglarze Spuścili się z całą flo 
tylą szczęśliwie w Meudon na ziemię.

P o c z ą t k i  r o k u  u r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  Chał- 
dejczykowie i Egipcyjanie zaczynali swój rok od je ­
siennego pcąpwnania dnia z nocą. D uchow ny rok Ż y ­
dów  zaczyna się na wiosnę. W  swoich świeckich spra­
wach idą oni za przykładem Egipcyjan . Dewni Cbiri- 
czykowie l i c w l i  od pierwszego nowiu w p o ło w ic  mie­
siąca Atjuarius. Komulus zaczął rok w marcu, Numa 
w styczniu. U Turków i Arabów jest dzień 16. Iipca 
początkiem roku. Aż do króla Dżemszida l icz - l i  p er- 
sowie podobnie  jak Chałdejczyknwie i Egipcyjanie. 
Prnieważ jednak przy wstąpieniu tegoż króla na tron 
słońce w znaku barana stało, przeto rozkazał przenieść 
początek roku na porę wiosennego porównania dnia 
z nocą. Rok Rramanów zaczyna się z nowiem w kwie­
tniu, M ezykanow w lutym , z pie'rwszym zielonym li­
ściem,—  rok ich zawiera 18 miesięcy, każdy po  20 dni. 
—  Abyssyńczykowie liczą sw ój rok od 26. sierpnia; 
Alohamedanic od  wstąpienia słońca w znak barana; 
Wenecyjanie , Florentczykowie i Pizanie od wiosenne­
go parównania dnia z nocą. Za czasów M erow ingów  
zaczynał się rok francuzki z 1 . marca czyli dniem wiel­
kiego zgromadzenia narodu; za Karolingów z p ićr-  
wszym dniem bożego  narodzenia, a za Kapctingów 
z dniem wicikićj n ocy .  Rok duchowny zaczynał się 
zawsze od pie'rwszej niedzieli w adwencie. Dopiero 
na rozkaz Karola I X .  r. 1564, został początek obyw a­
telskiego roku na dzień 1 . stycznia naznaczony. G d y  
w r. 1582 na m ie js cy  kalendarza julijańskiego zapro­
wadzono nowy kalendarz gregoryjadski, przyjęli prote­
stanci holenderscy i niemieccy ten tak nazwany styl 
nowy w roku 1700 , a Anglicy w  r. 1752.

P a n i  T h i e r r y .  Nie dawno temu umarła w Paryżu 
znakomita , godna p o s iw ie n ia  kobieta , małżonka sła­
wnego autora Augustyna Thierry .  Była ona córką 
admirała yuerangal , czytywała z zachwyceniem w y ­
borne pisma T h ierrego , a dowiedziawszy s;ę iż jest 
c iem nym , powzięła szlachetny zamiar ulżenia jego  
cierpieniom i b y ć  mu wierną towarzyszka w omroku 
jego  życia. Została jeg o  żoną i pełniła sw oje  przed­
sięwzięcie 7. najstaranniejszą troskliwością przez lat 
trzynaście. Była  Oua swojemu mężowi okiem , przez 
które on źródła dzie jów badał,  była  mu ręką, którą 
on swe badania spisywał. Przytem wystarczało jej 
czasu jeszcze do wystąpienia samej w zawedzie litera­
ckim. W szy scy  te'ż sławni mężowie Francyi,  a na ich 
czele Chateaubriand, odprowadzili ją do grobu.

C z y  m o ż e  w i e l k i  p o l i t y k  l u b  w o j o w n i k  
b y ć  o r a z  z n a k o m i t y m  p i s a r z e m ?  B y ły  fran­
cuzki minister w ojny Daru , który b y ł  oraz cenionym 
literatem i członkiem akademii, rozstrzygnął to pyta­
nie następującemi s łow y , które się w jego  pismach 
znajdują: Dziwny to przesąd mniem ać, ze autoro- 
wTe tylko do pisania książek są przydatni; jak gdyby 
ludzie, którzy wykształcenie umysłn główne'm rycia 
swojego zadaniem uczynili,  mieli się stać przez to sa­
mo niezdolnymi do piastowania urzędów, które właśnie ^ 
największego um ysłowego wykształcenia wymagają ; ?
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jak gdyby dla znakomitego dyplom aty d o i ć  b y ło  mieć 
tylko jednostronne wykształcenie ; jak gdyby rozległe 
w ia d o m o ś c i , wytrawny i estetyczny sm ak, piękny 
sp osób  pisania, nie dały się wcale  p o łą cz y ć  z umieję* 
tnościami w o jn y ,  polityki i innych towarzyskiego ż y ­
cia dotyczących  gałęzi administracyi. U starożytnych 
Grekóv i Rzymian zostawały polityka i taktyka w  naj­
ściślejszym związku z sztukami i umiejętnościami. IMaj- 
sławi iejsi bohaterowie i p o l i tycy  byli oraz autorami, 
jak n. p . :  X eno fou  , Cezar,  Marek A u reli ,  Karol
Wielki, Racon, BoliDgbroke, Ximenes, Frydryk II .  , i 
tylu  innych.

F r a n c y j a  na  w s c h o d z i e .  Francuzkie dzienniki 
donoszą o  nadzwyczajnie uroczystćm obchodzeniu imie­
nin króla F iancnzów  w J e r o z o 1 i m i e j£  Gałą tam­
tejsza ludność , złożona z Chrześcijan , Ż y d ó w  \ M u­
zułmanów, po łączy ła  się w uczczenie 1. moja. T u rcy  
w o ła l i :  »Niech ży je  sułtan francuzki!* ^Katolicy zaś 
jako i wschodni Chrześcijanie wraz z Żydami wznosili 
w  arabskim, włoskim i francuzkim języku okrzyki: 
sNiech ży je  króli* U grobu świętegi odprawiono p o  
raz pićrwszy z podobnego  p ow od u  solenną mszę; ka­
płani grobn świętego zaintonowali Eiaudiat s ł o w a m i : 
»Dohiine, salwm fac regem noztrum Ludovicum Philippum,& 
a nawet sam M u ft i ,  jako tez Pasza i Effendi nie o d ­
mówili swego udziału. Pie'rwszy kazał francuzkiemn 
konzulowi hrabiemu LantiTy p ow ied z ićć :  »iż zasćła 
gorące m odły  do nieba aby raczyło czuwać nad p o ­
wodzeniem krOla i zachowało  dawne przymierze-i da­
wna ścisłą przyjaźń między obydw om a padyszachami. 
T ć ź  same imieniny obch od zou o  tego roku i na w y ż y ­
nach himalajskich , ua pó łnocn ej  granicy In d y jów , w Si- 
mla, gdzie dla zwidzenia szczytów  tamtejszych gór, wiele 
E u rop e jczy k ów  bawi.  T y m  wyprawił jenerał Yentura 
bal z wieczerzą, przy  któićj angielscy oficerowie, 
przyodziani w tró jko lorow e szarfy , służyli  uin za mi­
strzów ceremonii. Angielski dow ódzca  Sir Hugh Gough 
dla powiększenia obchodu  uroczystości oddał jenera­
łow i  dwie pułkowe bandy muzyczne pod  rozkazy.

S k a r b  z a k o p a n y .  Tygodnik siedmiogrodzki o p o ­
wiada następujący dziwny wypadek: Jan RoHÓsi , do ­
tychczas masztalerz i furman w białogrodzkim komitacie, 
w  Węgrzech , musiał z p ow od u  zasłabnieuia na o czy  
i wynikłćj ztęd nagłej ś lcp o*y ,  opuścić  sw oję  służbę 
przed trzema la ty ;  wszelkie jegontąrauia c wyleczenie 
się z te'j ch orob y  b y ły  daremne; kilka lat b y ł  p ozba­
w ion y  wzroku. T o  nieszczęście przyw iod ło  go do ta­
kiej r o z p a cz y ,  że postanowił odebrać sobie £ycie . 
Z  tćm przedsięwzięciem zasra ł ,  gdy oto we śnie p o ­
kazał mn się jakiś starzec i skarcił go za przedsięwzię­
cie sam ohójstwa, gdyż w  przeciągu dwu tygodni na- 
n o w o  wzrok odzyska ; nakouiec powiedział m u ,  aby 
wyzdrow iaw szy ndał się do  siedmiogrodzkiej ziemi, 
wynalazł tam wieś Heyiz, poszedł brzegiem rzeki Alty 
kn źród łu ,  które m o le  o  200 kroków na południc o(| 
stóp  zńajdnjącćj się tamie starćj zamkowćj ruiny p ły ­
nie , i pos .ąpiw szy  jeszcze trzy kroki na z a ch ó d ,  za­
czął kopać ua oznacionem  miejscu —  a znajdzie tam 
skarb ukryty , który go na całe życie uszczęśliwi. •— 
Pićrwsza część tego snn sprawdziła się wnet istotnie; 
p o  u pływie dwu tygodni przejrzał Kokosi znowu i w y ­
zdrowiał znpełuie ua o c z y .  Teraz stała się p r z e p o ­
wiednia o skarbie jego jedyną myślą. Długi czas szu­
kał wsi H e r i z , aż wreszcie n iedaw no,  dopomagając

Sarkańskicmu dzierżawcy w odstawie kilku przez tego* 
zakupionych koni, dostał się w pobliże  wsi pożądanej. 
I oto  —  znalazł tu w samćj istocie rzi kę Al ę, i zam­
kową ruinę, naprzeciw wioski Galt, leżącej p o  tamtćj 
stronie rzeki, i ź ród ło ,  właśnie takie, jakie widział we 
śnie. Postąpił o trzy kroki ua zachód i zaczał kopać. 
Niebawem zaalazł duże grube garnki , c ie ik ie  szczer­
by  śkła i jakieś szerokie naczynie z ucham i, zapewne 
jakąś starożytną rzymską la m p ę ,—  ale gdy zachęcony 
tym początkiem chciaf kopać dalej w  miałkiej i wyra­
źne siady starożytnych zabytków zawićrającej ziemi,  
przeszkodził  mu jeden z tutejszych kmieci , który jest 
właścicielem łąki , gdzie się to działo. Kokos ’ ozna­
czy ł  sobie to mi^jsep i strzeże go nieustannie , aż 
dopóki nie otrzj.na pozwolenia do dalszego kopa­
nia; sama wieś nawet przyrzekła wynagrodzić Szko­
ci" , jakaby ztąd wynikła , lecz właściciel nie p o z w o ­
lił dotychczas na dalsziP kopanie na swym gioncie. 
Now ąprzytem  i równie zadziwiającą okolicznością jest 
p ism o ,  znajdujące się u jednego z heyizkich urzędni­
ków m ie jscow ych ,  a pochodzące od jdhiegoś węgier­
skiego mnicha, który tylko wraz z dwoma innymi mni- 
cnami w.edział o tajemnicy: że u źródła, od znalezio­
nego tn naramiennika, złotem zwanego, o 200 kroków 
od zamkowej ru iny, znajduje się skarb zakopany. 
W szyscy  trzćj mnisi, którzy o tym skarhie wiadom ość 
mieli, obowiązali  się pod  wzajemną przysięgą, żc ty l­
ko ten z nich piśmienną o tćm wiadom ość poda, który 
osta ui przy zycin  pozostanie. T o  pismo op ow ia d a ;  
jakoby, na miejscu gdzie nasz wizyjonarz kopał, znaj­
dow ały  się niegdyś skarbiec i mennica dawnych pogań­
skich , w  ow ym  poblizkim zamku osiadłych książąt, 
którzy ociekając p o  jakiejś przegranćj bitwie zasypali 
ziemią to całe miejsce. Dalćj zawiera toż pismo , iż 
tu niezmierne skarby leżą nkryte, mianowicie posąg j e ­
dnego króle ,  cały  z złota niauy , mający koroDę b ry ­
lantową na g łow ie ;  jakoż op r ócz  tego ma się tam wiele 
beczek bitego złota znajdować. W  każdym razie jest-  
to rzecz godna zastanowienia; pod ług wszystki-h b o ­
wiem dat historycznych okazuje się z pewnością , zew ie*  
Heyiz była  niegdyś rzymską kolouiją ; źród ło  zaś jest 
szczątkiem dawnego rzymskiego wodociągu, który jeszcze 
dotąd obficie  najczystsićj w ody  dostarcza. Dalsze kopa­
nie w ykry łoby  bez wątpienia, jeźli  nie spodziewane skar- 
by ,  to przynajmniej sądząc p o  znalczioućj lampie, wiele 
szacownych starożytności.

M o d a  z a p u s z c z a n < a  b r o d y  winna swój p oc zą ­
tek spićwch' vsi opery  Saint-Fort. Zad łużył  on się b y ł  
u żyda. Jednego dnia przychodzi żyd po pieniądze 
i zactaje go właśnie przy goleniu b r o d y ,  gdy mu c e -  
rulin całą już twarz omydlił .  W idząc tak n eprzyjemuego 
gościa zapytał dłużnik uprzejm ie,  czy  mi przynaj-  
mpićj tak długo nie zaczeka, aż póki sobie brody o g o ­
lić  nie da, poczćm  niezwłocznie mu zapłaci. W ierzy ­
ciel uradowany tą pocieszającą nadzieją, zezwolił  chę­
tnie na tę przewłokę. —  »Ha, kiedy tak, b /ore  wpana 
za świadka — « rzekł śpićwak do swego cyrulika, »że 
ten pan tak długo na zwrócenie mu pieniędzy czekać
będzie , aż póki sobie brody ogo lić  nie dam.*   Co
wyrzekłszy pnwstał,  zm ył sobie m ydło  z brody ,  a żyd  
odeszedł z niczćm. Zapuszczona jednak broda b y ła  
tak do twarzy młodemu śp ićw ah ow i, że odtąd nie-  
golenie zupełnie brody w  całćj się prawie Francyi 
upowszechniło.

\f. Redaktor Jan Nep. Kamiński.  — Nakładem Spadkobierców Franc iszka  Krattera.
■ Drukiem P i o t r a  F i l i e r a .


